HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


DZIECI Z BULOWIC 
WYSTAWIAJĄ W PARYŻU | W TOKIO 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). Szkoła Pod- 
stawowa w Bulowicach, w woj. biel- 
skim, prowadzi od siedemnastu lat po- 
żyteczną akcję wychowania dzieci przez 
sztukę. Zespół wokalno-muzyczny bulo- 
wickiej szkoły zebrał wiele nagród na 
krajowych przeglądach i festiwalach 
muzycznych, a mali plastycy wykonali 
pomnik patrona szkoły — Tadeusza Koś- 
ciuszki. Rysunkiem i malarstwem zaj- 
muje się wielu uczniów. Niektórzy ukoń- 
czyli już średnie i wyższe szkoły artysty- 


jonalistów. 


Dzieci z Bulowic wystawiały swoje 
prace, rysunki i akwarele w krakowskich 
„Krzysztoforach”', w warszawskim Pała- 
cu Młodzieży, w Katowicach i Bielsku 
Białej, budząc zainteresowanie profes- 


Rysunki dzieci z Bulowic wystawiano 
ostatnio w Paryżu i w Tokio, gdzie — 
eksponowane na wystawach twórczoś- 
ci dzieci zyskały aprobatę i uznanie plas- 
czne. tyków profesjonalistów. 


Czy będziemy 
ubrani? 


LUBLIN (PAP). Tak — Za- 
kłady Przemysłu Dziewiar- 15 lat. 
skiego „Lubgal”* w Lublinie 
obiecują, że w br. dwukrot- 
nie zwiększą produkcję wy- 
robów dla dzieci. Dostarczą 
ponad 800 tys. spódniczek, 
spodni, bluzek, sukienek 
i pulowerów dla dzieci 


i młodzieży w wieku od 2 do 


Wszystko to produkowa- 
ne jest obecnie z wyłącznie 
krajowych surowców. Rów- 
nież dodatki krawieckie, ba- 
rwniki i inne chemikalia, po- 
trzebne zakładom, wytwa- 
rzane są w kraju. (kl) 


w obiektywie 
Marka Szymańskiego 


WIEDZA 


1. Znam podstawowe zasady bezpieczeństwa i higieny okazji 


wycieczkowania. 


Zastępowy Tomek chciał się 
przekonać, w jakiej kondycji 
znajduje się jego zastęp po 
zimie, a także — jak chłopaki 
umieją poruszać się w terenie. 
V Bo chociaż działali razem od 
września ubiegłego roku, ja- 
koś nie było szczególnej 
do _ praktycznego każdego inny), zktórych przy- 
sprawdzenia ich 


Studio gdańskiej telewizji jest 
tak zagracone, że boimy się do- 
słownie poruszyć, aby czegoś nie 
potrącić, nie zrzucić, nie uszko- 
dzić. Na tle dekoracji imitującej 
wnętrze starego żaglowca zabyt- 
kowy fotel gdański, drewniany 
marynarski kuferek, globus na 
szafeczce i stół do „bitwy mor- 
skiej” — jeszcze w kawałkach. Do 
planszprzymocowane konkurso- 
we prace, nadesłane przez tele- 
widzów. Kolumna kompasowa 
wtłoczona między krzesła. Na po- 
stumencie model - żaglowca 
sprzed kilku wieków. Między 
tymi rekwizytami kamery, reflek- 
tory, mikrofony. Istne pomiesza- 
nie z poplątaniem i piekielna 
ciasnota. Twórca audycji „Lata- 
jącego Holendra” i Komandor 
Bractwa Żelaznej Szekli w jednej 
osobie — red. Bohdan Sienkie- 
wicz kręci się między tym wszyst- 
kim zupełnie spokojnie. Ludzi 
przybywa, są już nasi znajomi — 
harcersko-żeglarskie  małżeńs- 
two — Wojtek Jeziorski z żoną 
Anią, którzy za wytrwałość w dą- 


żeniu do żeglarskich celów zosta- 
ną odznaczeni „Srebrną Szeklą”. 
Tuż po nich przybywają drużyny, 
które wezmą udział w „bitwie 
morskiej” — ci w harcerskich że- 
glarskich mundurach, reprezen- 
tują 36 drużynę wodną im. ORP 
„Orzeł przy Technikum Mecha- 
nicznym w Tarnowie. 


Drużyna z Klubu Bractwa Że- 
laznej Szekli przyjechała z Iławy 
z Zespołu Szkół Zawodowych 
CZSP. Za oszkloną ścianą, przy 
pulpitach zajmują miejsca reży- 
serzy. 


Jeszcze moment — nagranie 
się zaczyna. Kamery wychwytują 
to, czego życzy sobie reżyser. 
Stare graty w obiektywie kamery 
nabierają romantycznego bla- 
sku. Ani cienia bałaganu, maleń- 
kie studio przybiera kształt rozle- 
głego kapitańskiego salonu. A to 
już zawdzięczamy precyzji ludzi 
realizujących tę audycję. (wm) 

Fotoreportaż Marka Szymań- 
skiego z „Bitwy Morskiej w TV” 
str. 5 


RODZINA 
na 
trzy godziny... 


Tu widzimy w komplecie jej najmłodsze pokolenie: Gosia, Andrzej, 
Zbyszek i Michał Modelscy. Co ma z nimi wspólnego popularny aktor 
Wacław Kowalski, dowiecie się na stronie 4 z »Ekranu „Świata Mło 


dych''«. 


Fot. Wł. Głodek 


„„POGODA?” 
z Pelplina 


Taką nazwę nosi 2-ga drużyna 
artystyczna im. Hanki Sawickiej 
przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Pelplinie. „Pogoda” od lat od- 
wiedza z piosenką Dom Opieki 
Społecznej dla ludzi starszych, 
zapewniając rozrywkę swoim 
podopiecznym we wszystkie 
święta, z „Andrzejkami”” włącz- 


nie. Oprócz tego, poza „swoim 
domem” druhny wyszukały oko- 
ło 20 starszych osób, w mieście, 
którym pomagają w zakupach, 
i wykonują w ich mieszkaniach 
drobne prace. Drużyna ta działa 
od 1974 roku, a prowadzi ją hm 
Anna Grudniewska, nauczyciel- 
ka matematyki. (wm) 


TRZEBA PRZESKOCZYĆ 


RÓW! 


TEN 


żego drzewa...” Jeszcze w in- 


z przeszkodami. 


wości, ale każdego inną drogą 


Czy wszystkim udało się 
dotrzeć na miejsce? Z trudem. 
Wacek pomylił się w oznacza- 
niu stron świata bez kompasu 
przy drogowskazie („zielona 
strzała”) i musiał zawrócić, bo 
wlazłby do jeziora. Antek nie 


bądź 
sprawny! 


>€ 


2. Wiem, jak należy ubrać się na jednodniową wyciecz- 
kę w zależności od pory roku i warunków atmosferycz- 
nych; wiem, z czego powinien się składać ekwipunek 
własny i zastępu na jednodniową wycieczkę. 

3. Znam wymagania Odznaki Turystyki Pieszej PTTK. 

UMIEJĘTNOŚCI 


skich” umiejętności: orienta- 
cjj w terenie, sprawności 
w pokonywaniu przeszkód, 
znajomości przyrody itp. 
Wręczył więc Tomek napi- 
sane szyfrem zastępu listy (dla 


„traper- taczamy fragmenty: „...tego 


dnia, gdy usłyszysz rano 
osiem, dojdź do zielonej 
strzały, stamtąd przejdź sto 
kroków na _ południe...” 
Awinnym liście: ,,...przebądź 
suchą nogą ten kanał koło du- 


nym: „...czekam na ciebie 30 
kroków na wschód od miej- 
sca, w którym kiedyś dmucha- 
no na ogień...” Stówem zastę- 
powy wysłał swoich chłopa- 
ków na wspólne spotkanie za- 
stępu na skraju ich miejsco- 


bardzo mógł sobie skojarzyć, 
że miejsce, w którym kiedyś 
dmuchano na ogień, to stara 
kuźnia. A jeden z chłopaków 


Dokończenie na str. 8 


1. Umiem spakować plecak i zrolować koc, zapobiec 
otarciu nóg, przemoczeniu odzieży i obuwia w czasie 
wycieczki. 

2. Potrafię rozbić namiot i okopać go prawidłowo, 
wykopać dół na odpadki, zbudować szałas z gałęzi. 

3. Umiem sprawnie pokonywać przeszkody terenowe, 
potrafię dotrzeć do określonego miejsca”kierując się 
znakowanym szlakiem turystycznym przy pomocy mapy. 
Umiem sobie poradzić w przypadku zabłądzenia. 

DZIAŁANIE 

1. Uczestniczyłem co najmniej w trzech kilkugodzin- 
nych wędrówkach zastępu i dwóch całodziennych pie- 
szych wycieczkach drużyny, w czasie marszu miałem 
oczy i uszy otwarte na wszystko, co działo się wokoło, 
obserwowałem przyrodę, brałem udział w grach i zaba- 
wach (np. wesoły tor przeszkód, „chatka Robinsona” 
itp.). 

3. W każdej wędrówce starałem się poznać ciekawych 
ludzi, zdobyć nową umiejętność i pamiątkowe trofea. 


WYT 


a 


RZEPAĆ, ZROLOWAĆ, - ZABEZPIECZYĆ! 


Niejednego harcerza koc ura- 
tował przed zamarznięciem, za- 
pewnił spokojny sen, ochronę 
przed wiatrem czy wilgocią. Dba- 
nie o koc — to bardzo ważna har- 
cerska umiejętność. Zacznij od 
wytrzepania koca; konieczne są 
do tego dwie osoby. Zasadę trze- 
pania wyjaśnia rysunek. A dalsze 
działanie również wyjaśniają ry- 
sunki. Złóż z kimś koc po przekąt- 
nej, następnie połóż go na sto- 
le lub czystej podłodze i oba ro- 


Dokończenie na str. 8 


© PRAWIDŁOWO 
OKOPAĆ 
NAMIOT 


© MIKROKURSY 
— 00 TO JEST? 


© WYMAGANIA 
NA SPRAWNOŚĆ 
WĘDROWCA 


© WIOSENNA 
PRÓBA 
„TRAPERSKICH” 
UMIEJĘTNOŚCI 
© KOC-JAK 
WYTRZEPAĆ, 
ZROLOWAĆ, 
PRZYTROCZYĆ 


Jakie listy 
drukować w „RP”? 


List zamieszczony w „RP” 
1134 or „ŚM”) wzburzył mnie 
do głębi. Ludmiła Bęczkow 
ska, autorka tego listu pisze, 
że „RP” nie jest poradnikiem 
miłosnym, ani biurem matry 
monialnym. Tymczasem to, 
łe „Zośka zdradziła Marka, 
a Jadżka kocha Tomka” to 
przecież nasze problemy, na- 
stolatkówi! Myślę, że „RP” 
jest po to, żeby każdy mógł 
w niej poruszać sprawy swo- 

" je ikolegów. Ludmiła napisa- 
ła też, że nie powinniśmy wy- 


2 włekać tych spraw przed 


ogół. To po co istnieje „RP”'2! 
Chyba po to, aby można pisać 
o tym, co kogo gnębi oraz 
radzić się swoich rówieśni- 
ków. Dużo listów zamieszczo- 
nych w tym kąciku było zaty- 
tułowanych „Jestem samot- 
na!" Przecież dzięki temu, że 
dziewczyna lub chłopak napi- 
sał do „RP” uzyskuje przyjaźń 
(tylko listowną, ale zawsze 
ten samotny ma jakiegoś 
przyjaciela). Ja nie mówię, że 
nie mamy pisać o swoich 
przygodach, ciekawych zda- 
rzeniach. Powinniśmy pisać 
o wszystkich sprawach nurtu- 
jących młodzież! Czy nie jest 
lepiej, jeżeli „RP”* zamieszcza 
różnego rodzaju listy? Bardzo 
proszę o wydrukowanie mo- 
jej wypowiedzi, gdyż chciała- 
bym znać opinię czytelników 
na ten temat. 

Olimpia P. 


Tyłko szczere 


e rozmowy z matką 


zwrócą ci jej 
zaufanie 
Chciałbym się wypowie- 
dzieć na temat listu „Nie- 
szczęśliwej Anki ze Szczeci- 
na” (137 nr „ŚM”). Aniu, wie- 
rzę Ci i rozumiem, że przeży- 
wasz silną depresję na skutek 
konfliktów z matką. Pociesz 


siada wielu naszych rówioń 
ników. Nio podałaś swego 
wieku, ala z listu wnioskuję, 
że nie jesteś już takim dzioc: 
kiem, jak by się wydawało. 
Radziłbym CI uwzględnić sy- 
tuację, jaka zaistniała w wa 
szej rodzinie, Dla twojej ma 
my mógł to być bolesny cios 
Polecam Ci działać przez za- 
skoczenie, Na ostre pytania 
odpowiadaj najgrzeczniej, jak 
tylko potrafisz. Za stawiane CI 
zarzuty pięknie przepraszaj 
| obiecuj poprawę (ale szcze- 
rze). Gwarantuję Ci, efekt jest 
rozbrajający, Po paru dniach 
tego eksperymentu możesz 
śmiało | otwarcie porozma- 
wiać z mamą o twoich kłopo- 
tach. Wkrótce zauważysz, że 
takie szczere rozmowy z mat- 
ką zwrócą Ci jej zaufanie 
Andrzej Gontarz 


Biuro POD 
się cieszy 


Przesyłam serdeczne po- 
zdrowienia i podziękowania 
za okazaną mi pomoc w zdo- 
byciu książki do nauki j. an- 
gielskiego. Moje ogłoszenie 
ukazało się w POD 12.XI. 
ubiegłego roku. Otrzymałam 
wiele ofert, a także wiele ksią- 
żek. Na wszystkie propozycje 
i listy starałam się odpisać. 
Nawiązałam także wiele przy- 
jaźni, a wszystko zawdzię- 
czam „Redakcyjnej Poczcie”. 

Renata Oszust 
woj. zamojskie 


OD REDAKCJI: Jest to je- 
den z kilku sygnałów dowo- 
dzących, że Biuro POD speł- 
nia swoją rolę. Cieszy nas to 
i zachęca do dalszej działal- 
ności. Jeszcze raz przypomi- 
namy: pełna nazwa Biura 
brzmi: „Poszukuję, Odstą- 
pię, Doradzę”. Kto ma jakieś 
praktyczne rady ułatwiające 
codzienne czynności, niech 
pisze. Te listy będziemy dru- 
kowali w pierwszej kolejnoś- 
ci. (bs) 


Konkurs na korespondencje 


Obecnie mieszkam w Chełmie 
w Domu Dzlecka. Spróbuję napi- 
sać jak spędzam, a jak chciała- 
bym spędzać wolne soboty. 

Przeważnie robię to, co muszę. 
Wstaję o godzinie ósmej, robię 
toaletę i jem śniadanie. Po śnia- 
daniu oglądam „Sobótkę”, a na- 
stępnie, jak co sobotę wraz ze 
swoimi koleżankami sprzątamy 
generalnie nasz pokój. Ponieważ 
obiad mamy o godzinie 14.00, 
zostaje mi trochę wolnego cza- 
su; wtedy chętnie czytam książ- 
kę, robię na drutach lub wyszy- 
wam serwetki. Po obiedzie ma- 
my czas przeznaczony do włas- 
nej dyspozycji. 

Napiszę o swojej najlepszej ko- 
leżance, z którą chodzę do jednej 
klasy. Wspominam o niej, ponie- 
waż bardzo często, prawie we 
wszystkie soboty i niedziele cho- 


POMYSŁ NA WOLNĄ SOBOTĘ 


dzą do nioj I z nią spądzam czas. 
Unloj w domu słuchamy muzyki, 
pomagamy sobio nawzajom 
w lokcjach, idziomy na spacar, 
nlbo do kina. Lubimy za sobą 
rozmawiać. Przeważnio jostam 
zwolniona do godziny 19.00. 

Potam mamy kolacją, oglą- 
dam dziannik, robią toalotą wio- 
czorną, pomagam swoim młod 
szym koleżankom w rozobraniu 
sią, pościoleniu tapczanów, gdyż 
one są jeszcze mało, mają zalad- 
wio po 4 latka, Przecież ja toż taka 
byłam, gdy tutaj przyszłam i toż 
pamiętam, jak moje starsze kole- 
żanki mną się opiekowały. 

Wolne soboty pragnęłabym 
spędzać trochę inaczoj, Myślę, ża 
na pewno byłabym bardziej za- 
dowolona, gdybym mieszkała 
razem ze swoimi rodzicami, 
w swoim własnym domu i ina- 
czej zaplanowałabym co mam 
robić. Chciałabym mieszkać z ro- 
dzicami, a tak być nie może. Mu- 
szę się dostosować do takiego 
regulaminu, jaki obowiązuje każ- 
dego wychowanka w naszym 
Domu Dziecka. 


Jadwiga Masiuk 


Wstają rano, robią gimnasty* 
ką, myją sią i jak zawszo po śnia- 
daniu zabieram sią do sprząta” 
nia. No i jak tow gospodarstwie, 
trzoba brać sią do solidnaj robo- 
ty, Idziemy do stodoły I zaczyna 
my młócić, a po tej młócce „czu 


EŃ 


Co robić? No jasno, wybieram 
sią na wycieczką. Szybko robią 
śniadanie na drogę, coś do picia 
(najcząściej kompot) i Jazdal 
Oczywiście już na mnie czekają 
mol przyjaciele. Jedno z nas ma 
namiot, który zawsze zabieramy. 
Na dworcu uzgadniamy nasza 
pomysły. Kupujemy bilety, je- 
dziemy do lasu. Tam gramy 
w piłkę, badmingtona. Kolejno 
każdy z nas przygotowuje posi- 
łek. Syci i wypoczęci zasiadamy 
w kole i snujemy różne opowieś- 
ci, głośno marzymy. W naszej 
„paczce” jest siedem dziewczyn 
i siedmiu chłopców. Wszyscy ba- 
rdzo lubimy te nasze wyprawy. 


„Aisa” z Warszawy 


A 


Życie ze ,„Światem Młodych” 


jest o wiele wspanialsze 


Jak to cudownie, że znów można kupić w kiosku 
„Świat Młodych”! A parę miesięcy temu wydawało 
mi się, że zaczynam „wyrastać” z tej gazety i trzeba 
było dopiero tej prawie 3-miesięcznej przerwy, bym 
zrozumiała, że życie ze „Światem Młodych” jest 
o wiele wspanialsze. To nasze pismo jest uniwersal- 
ne. Czytają je i dzieci zmłodszych klas szkoły podsta- 
wowej, i te trochę starsze, i ci ze szkoły średniej, 
a nawetci, którzy dawno przestali chodzić do szkoły. 

Ja skończyłam 17 lat i coś mi się wydaje, że będę 
kupować „Świat Młodych” nawet wtedy, gdy będę 
już babcią. Ale to będzie fajnie! Tak więc kochani, 
wydaje mi się, że chociaż zwiększyła się cena „Świa- 
ta Młodych”, to jednak na pewno nie stracicie czytel- 
ników, bo w gazecie każdy może coś dla siebie 
znaleźć. | chyba to w przeważającej części przyczynia 
się do tego, że „Świat Młodych” jest tak bardzo 


lubiany. 


Proszę, 


aby następne numery 
były redagowane podobnie 


Od dawna jestem stałym czytelnikiem „Świata 
Młodych”. Bardzo ucieszyła mnie wiadomość, że po 
dłuższym okresie przerwy spowodowanej stanem 
wojennym w Polsce, gazeta została wznowiona. 
Z ogromnym zainteresowaniem i zadowoleniem 
przeczytałem pierwszy numer. Zawiera bardzo wiele 
ciekawych artykułów, zarówno z życia współczesne- 
go jak i z przeszłości, trafne humory i interesujące 
łamigłówki. Największe zainteresowanie wzbudziło 
we mnie opowiadanie historyczne oparte na faktach 
autentycznych pt. „Skarby Limy”. 

Prosiłbym o dalszy ciąg tej historii i pragnąłbym, 
aby nasza gazeta częściej poruszała tę tematykę. 
Interesuje mnie ona. Proszę, aby następne numery 


były redagowane w podobny sposób. 


Anka Barwińska 


ul. Zielona 


ją” wszystkie kości i jstam Br 
dzo zmęczona. Nie mam blisko 
żadnej koleżanki, do któroj mó: 


głabym pójść I porozm, 


ż lawiąć 
kloim ulubionym zająciom jst 
szydełkowania, Nio mam wolne 
go CZaBU NA to, żoby Gią z kimę 


spotkać. 

Tak mija mi wolna s 
a niedziela to już całkiem co inno 
go, po prostu niadzielą jes 
dobre pogawądki z rodziną 


obota, 
st ną 


Jolą 
z Konińskiego 


Dyrekcja 
Państwowego 
Liceum Sztuk 
Plastycznych 


w Nowym Wiśniczu 
(numer kodu 32 720), 
woj. Tarnów, tel. nr4 
ogłasza zapisy na rok 
szkolny 1982/83. 

W liceum 
działy: 


istnieją 


CERAMIKI 
ARTYSTY- 
CZNEJ, 
TKACTWA 
ARTYSTYCZ- 


NEGO, 
SZTUKA- 
TORSTWA 


Przyjmowani będą ab- 


solwenci _8-klasowej 
szkoły _ podstawowej 
w wieku 15-17 lat, na 
podstawie egzaminu 
wstępnego z uzdolnień 
artystycznych, języka 
polskiego i matematy- 
ki. Okres nauki 5 lat. 
Intermat na miejscu. 
Uczniowie uzdolnieni 
otrzymują stypen- 
dium. Ukończenie li- 
ceum daje prawo wstę- 
pu na wyższe uczelnie. 


4 

| 

| się tym, że takie kłopoty po- Wasz wierny czytelnik — uczeń kl. VI, K-5 
x ź 


39-100 Ropczyce Piotr Gaweł 


Ro SEANEEG. 


TRZEBA PRZESKOCZYĆ 
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Dokończenie ze str. 7 


(nie zdradzimy jego imienia!) 
nie pokonał suchą nogą kana- 
łu, a właściwie rowu meliora- 
50) cyjnego, chociaż do gałęzi 
stojącego nad nim drzewa by- 
ła przywiązana długa linka; 
wystarczyło uwiesić się na 


a 


Dokończenie ze str. 7 


gi linii załamania zagnij do 
środka na taką odległość, by 


niej, rozbujać i przeskoczyć 
na drugą stronę. Innym też nie 
powiodło się najlepiej... 

No i tak — rada w radę — 
postanowili na tej zbiórce 
w zaroślach, 30 kroków na 
wschód od starej kuźni, tro- 
chę ze wstydu, trochę z ambi- 


WYTRZEPAĆ, 


szerokość utworzonej w ten 
sposób koperty odpowiadała 


cji, że trzeba się w dziedzinie 
wędrownictwa podciągnąć. 
Czterech — na siedmiu w za- 
stępie — postanowiło zdobyć 
sprawność WĘDROWCA. 
Kwiecień — to doskonały czas 
do rozpoczęcia... 

A może iw waszym zastępie 
warto przeprowadzić taką 
próbę? Mogą z niej wyniknąć 
ciekawe wnioski do rozkręce- 
nia wiosennego sezonu w za- 
stępie, a może i drużynie. 


ZROLOWAĆ, ZABEZPIECZYĆ! 


sumie długości dwóch bo- 
ków twojego plecaka i jednej 


TAK TRZEBA _OKOPAĆ 
NAMIOT 


|. 
BM) 


szerokości jego „góry”. Pros- 
tą linię koperty zagnij do 
środka na szerokość ok. 20 
cm iw powstałą w ten sposób 
długą kieszeń wroluj pozosta- 
łą część koca z dwoma roga- 
mi. Całość musi być ścisłal 


Zrolowany koc przymocuj do 
plecaka trzema paskami (dwa 
boczne, jeden górny). Można 
przed przytroczeniem nacią- 
gnąć na zrolowany koc odpo- 
wiednio długi przeciwdesz- 
czowy rękaw z plastikowej fo- 
lii lub zawinąć ściśle wałek 
z koca w duży plastikowy wo- 
rek, używany do przechowy- 
wania odzieży. 


Natychmiast po rozstawie- 
niu namiotu okopujemy go, 
bo nie wiadomo, skąd i kiedy 
może przyjść deszcz. Wszel- 
kie namioty z „okapami* po- 
winny mieć rowekodwadnia- 
jący pod brzegiem okapu, 
a nie przy bocznej ściance na- 
miotu (rys. 1). Chodzi prze- 
cież o to, by jak najskuteczniej 
odprowadzić ewentualną de- 
szczówkę i zabezpieczyć na- 
miot przed przesiąkaniem, 
odsuwając od niego jak naj- 
dalej źródło wilgoci. Rowek 
powinien mieć przekrój od- 
wróconego stożka ściętego, 
aby nie ulegał zasypywaniu 
podczas deszczu. Poziom dna 
rowka profilujemy tak, by był 
zgodny z kierunkiem spadku 
terenu (rys. 2). Tylko wtedy 
będzie skutecznie odprowa- 
dzał nadmiar wody. 


MIKROKURSY ue5r> * 


JEST? 


W regulaminie zdobywania sprawności mówi się m.in. 
że potrzebne do zdobytia sprawności wiadomości i umie- 
jętności uzyskują harcerze również na organizowanych 
przez drużynę lub szczep mikrokursach z udziałem fa- 
chowców. A czy zastęp może dla własnych potrzeb taki 
kurs zorganizować? Oczywiście, jeśli tylko ma do tego 
odpowiednie warunki. A na pewno nieraz ma, tylko nie 
potrafi z nich skorzystać. Przykłady? 

w kole ZBOWiD są dwaj byli oficerowie zwiadu. Posługi- 
wanie się mapą mają opanowane do perfekcji, a wykony- 
wane przez nich szkice terenowe pól bitewnych przyciąga- 
Ją uwagę wszystkich w szkolnej Izbie Pamięci. Trzy zbiórki 
z jednym z nich - i zastęp będzie się składał z „asów 
terenoznawstwa”. 

Młodzieżowe koło PCKzwaszej wsi zdobyło I miejsce na 
wojewódzkich zawodach ratownictwa sanitarnego. Czy 
nie pomogą zastępowi w skompletowaniu apteczki turys- 
tycnejł Nie nauczą jak udziela się pomocyw typowych dla 
wędrowania wypadkach — zwichnięcia kończyn, kolkach, 
porażeniach słonecznych, skaleczeniach i oparzeniach? 
AS może podarują coś z wyposażenia? Chwytać taką 

ję 

Tata jednego z harcerzy z Waszego zastępu jest leśni- 
czym. Kto może lepiej niż on pokazać mieszkańców lasu? 
Więcej, nauczy Was podglądania dzikich zwierząt, misko- 
wania się, tropienia. A może nawet naśladowania glosów 
ptasich i rozszyfrowania ich znaczeń? 

To są właśnie owe groźnie brzmiące w nazwie mikrokur- 
sy specjalnościowe z fachowcami. Jeszcze raz spójrzcie 
pod tym kątem na swoje środowisko, na pewno uda się 

wam zorganizować wiele takich mikrokursów i to nie tylko 


Przy zdobywaniu sprawności WĘDROWCA, a praktycznie 
każdej. 


I 
| dłuższego już czasu, prze- 
I Od glądając codzienną pra- 
| sę, słuchając radia lub te- 
| lewizji, czy też przysłuchując się roz- 
mowom rodziców, spotykamy sięz in- 
| formacjami na temat reformy gospo- 
darczej. W potocznym rozumieniu po- 
| jęcie to kojarzy sięze zmianami w poli- 
| tyce gospodarczej, ulepszającymi do- 
| tychczasowy jej stan. 
| Jak wszystkim wiadomo gospodar= 
| ka nasza od kilku lat pogrążona jest 
| w głębokim kryzysie. Kryzys ten od 
niedawna pogłębiał się już nie z roku 
| na rok, ale z miesiąca na miesiąc, 
| z tygodnia na tydzień. Sytuacja kraju 
| stawała się tragiczna. By zapobiec ka- 
| tastrofie należało podjąć zdecydowa- 
ne działania, które przerwałyby ten tak 
niepożądany proces. Za absolutnie 
konieczne uznano przeprowadzenie 
gruntownej reformy w gospodarce 
narodowej. 

W Uchwale programowej IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR czytamy: 
„Przeprowadzenie reformy jestzasad- 
niczym warunkiem powodzenia pro- 
gramu wyjścia z kryzysu i stworzenia 
podstaw dla rozwoju społeczno-go- 
spodarczego... Podstawowym celem 
reformy gospodarczej — głosi dalej 
uchwała — jest zapewnienie wysokiej 
społecznej efektywności gospodaro- 
wania. Realizacja tego celu wymaga 
uspołecznienia planowania tj. rozsze- 
rzenia udziału wszystkich środowisk 
społecznych w kształtowaniu progra- 


£ą 


RZEMIEŚLNIK, ARTYSTA 
HISTORYK SZTUKI? . 


Godziny pracy czeladzi mosiężniczej obo- 
wiązywały od 5 rano do 9 wieczorem. W zimie 
rozpoczynano pracę o godzinę później, W cią- 
gu dnia były dozwolone dwie przerwy — na 
zjedzenie śniadania i obiadu. Jeśli w ciągu 
tygodnia nie wypadło jakieś święto, czeladź 
rniała prawo skończyć pracę w sobotę o 16-tej 
i rozpocząć ją w poniedziałek o 12-tejw połud- 
nie. Uchwalono w cechu prawo zabraniające 
majstrowi przyjmowania do pracy żonatych 
czeladników. Czeladnik zatrudniony w warsz- 
tacie miał bowiem obowiązek sypiać w warsz- 
tacie. Miał tu przydzielone łóżko z pościelą 
1 „wszystkie rzeczy niezbędne do życia”. 

I pomyśleć, że tak surowe wymogi prawa 
i nieprawdopodobna wprost długość dnia ro- 
boczego obowiązywały w większości zawodów 
jakie uprawiano wcale znowu nie tak dawno 
temu, bo jeszcze za życia naszych dziadków. 

— Mój dziadek, Jan Łopieński, pracował 
właśnie tyle godzin dziennie, przebijając się 
mozolnie przez bariery przepisów cechowych 
i zdobywając kolejno stopnie czeladnika i maj- 
stra. Myślę, że tak ciężko, wytrwale i konsek- 
wentnie dążąc do osiągnięcia wyższej pozycji 

społecznej, mogli pracować tylko ludzie, któ- 
rzy „,zaprzedali” swą duszę „„diabelskim” 
praktykom grafitowego tygla z płynnym pło- 
nącym metalem, za garść brązowych okru- 


JESZCZE RAZ 0 REFORMIE 


mów rozwoju, stworzenia warunków 
do samodzielności i samorządności 
przedsiębiorstw działających na zasa- 
dach samofinansowania”. 

Samodzielność,  samofinansowa- 
nie, samorządność — owe tajemnicze 
trzy „S” - to główne zasady, na któ- 
rych reforma gospodarcza sią opiera. 

Decyzją rządu, z dniem 1.1.82 r. — 
poprzez wprowadzenie do praktyki 
nowych zasad działania przedsię: 
biorstw państwowych — rozpoczęto 
wdrażanie reformy gospodarczej 
w życie. 

Spróbujmy wyjaśnić zasady refor- 
my na przykładzie przedsiębiorstwa — 
najmniejszego ogniwa gospodarki na- 
rodowej. 

Dla konkretnego przedsiębiorstwa 
nowe zasady działalności oznaczają 
samodzielność w: planowaniu wiel- 
kości i profilu produkcji, organizowa- 
niu zaopatrzenia i zbytu, ustalaniu cen 
na swoje wyroby, określaniu poziomu 
zatrudnienia i wynagrodzeń oraz po- 
działu osiągniętego zysku. 

Szeroki zakres samodzielności 
przedsiębiorstwa sprzyjać powinien 
uzyskiwaniu wysokiej efektywności 


Pan Tadeusz Łopieński prezentuje kinkiet, który został 
wykonany w jego zakładzie na zamówienie Muzeum Naro- 
dowego. Będzie ozdabiał Muzeum Xsawerego Dunikow- 
skiego 


chów pozostających po cyzelerce szlachetnego 
tworzywa. Gdy patrzę na fotografie rozsianych 
dzisiaj po świecie dzieł, które wykonali Jan, 
Grzegorz, Feliks czy Władysław Łopieńscy 
wierzę, że wszystkich ich łączyła pasja, którą 
jak najdroższy klejnot rodzinny przekazywali 
następcom wraz z wieloletnim doświadcze- 
niem i „.tajnikami życia metalu”. 

Cytowany fragment pochodzi z książki Ta- 
deusza Łopieńskiego „,Okruchy brązu”. Au- 
tor jest nestorem polskich brązowników. To 
właśnie jego dziadek, Jan Łopieński, był zało- 
życielem słynnej warszawskiej firmy brązow- 
niczej ,,Bracia Łopieńscy”, w której pan Ta- 
deusz pracuje do dzisiaj wraz z córką Anną 
Łopieńską-Lipczyk. Pani Anna jest więc 
przedstawicielem czwartej generacji rodziny 
brązowników. A 

"Kto nie pasjonuje się studiowaniem historii 
sztuki nie zdaje sobie sprawy z tego, jak daleko 
w historię cywilizacji sięga sztuka brązowni- 
cza. Oto czego dowiadujemy się na ten Temat 
ze wspomnianej już książki Tadeusza Łopień- 
skiego: 

Wielki znak zapytania stoi przed archeolo- 
gami i uczonymi z całego Świata i jeszcze 
większy ogrom pracy, bowiem tereny dzisiej- 
szego Iraku pokrywają dziesiątki wzgórz (tzw. 
„ Tubul”), zawierających w swym wnętrzu 


gospodarowania. Jednak dążonio do 
uzyskania jak najwyższych wyników 
okonomicznych (wysokich  docho- 
dów), nie możo być roalizowana kosz 
tom społoczeństwa, np. w drodzo za- 
wyżania con produkowanych 
wyrobów. 

Działalność przedsiębiorstwa = jego 
cole, muszą być zgodne z celami ogól- 
nospołecznymi. Powinny sprzyjać re- 
alizacji najpilniejszych potrzeb społe- 
cznych. Przedsiębiorstwo musi wy- 
twarzać to, co społeczeństwu i gospo- 
darce jest potrzebne i niezbędne. 

Wytwarzając np. tylko wyroby lu- 
ksusowe, zapewnia sobie wysokie do- 
chody, ale produkcja ta służy zaspoko- 
jeniu potrzeb tylko niewielkiej części 
społeczeństwa — rodzin najlepiej sytu- 
owanych. W takim przypadku interes 
przedsiębiorstwa nie jest zgodny z in- 
teresem całego społeczeństwa. 

Z dochodów uzyskanych ze sprze- 
daży swoich wyrobów przedsiębiors- 
two musi pokryć koszty surowców 
i materiałów, opłacić podatki i wpłaty 
do budżetu państwa, wydzielić fundu- 
sze na finansowanie inwestycji i po- 
stępu technicznego. Pozostałą część 


szczątki pierwszych miast — państw. Jednak 
dla brązownika, kroczącego śladami swych 
mistrzów i praojców, niezależnie od sporów 
naukowców i archeologów na temat pochodze- 
nia Sumerów i ludów,kultury el-Obeid, ważne 
jest przede wszystkim to, że podczas prac 
archeologicznych, prowadzonych przez Step- 
hana Langdona i Ernsta Mac-Kaya, w okoli- 
cach Dżemet Nasr — miejscowości położonej 
około 35 km na północny wschód od Kisz, 
natrafiono na najstarsze znane obecnie ślady 
użycia stopu miedzi i cyny. To już zresztą nie 
ślady, to relikwie cywilizacji, bowiem w Mezo- 
potamii rozpoczyna się w trzecim tysiącleciu 
p.n.e. epoka brązu.” 

Odwiedzam Zakład Sztuki Brązowniczej 
przy ul. Poznańskiej w Warszawie, aby zadać 
panu Łopieńskiemu wydaje się proste pytanie: 
jaka jest droga do pracy w rzemiośle brązowni- 
czym? Już na początku naszej rozmowy słyszę 
odpowiedź, że nie sposób w ciągu godziny czy 
nawet kilku streścić 120 lat istnienia firmy, 
a tym bardziej opowiedzieć o brązownictwie. 
Książkę, której fragmenty przytaczałam, pisał 
pan Tadeusz 15 lat. To jest piętnaście lat 
pisania, ale przecież 60 lat jego pracy w tym 
zawodzie, 60 lat pasji i zamiłowania. A może 
zamiłowanie należałoby wymienić na pierw- 
szym miejscu, bo pan Łopieński po prostu 
kocha swój zawód. Przedstawiając czytelni- 
kom książki historię sztuki brązowniczej i od- 
lewniczej sięga do historii sztuki sprzed tysiąc- 
leci, Nie można tego zawodu wykonywać bez 
znajomości jego historii, a historia jak widać 
jest bardzo długa. 

Gdy pytam, jakie powinien mieć predyspo- 
zycje młody człowiek, który chciałby zostać 
brązownikiem, pan Łopieński odpowiada pół 
żartem pół serio: 


— Po pierwsze zamiłowanie do zawodu, po 
drugie bardzo duże zamiłowanie, po trzecie 
ogromne zamiłowanie. A mówiąc już zupeł- 
nie poważnie — dodaje pan Łopieński — ten, 
kto nie ma poczucia formy, kształtu, barwy 
nie stworzy nic pięknego. Wiele osób przy- 
padkowo chwyta się tego zawodu, bo teraz 
jest moda na przedmioty stare, czy, wyraża- 
jąc się precyzyjniej, „robione” na stare. 
Żeby taki przedmiot zrobić, konieczna jest 
nie tylko znajomość techniki wykonania, ale 
także ogromna wiedza na temat stylu. Na 
„perskim rynku” okazuje się często, nieste- 
ty, że wszystko co zrobione z żółtego metalu, 
uważane jest przez ludzi nie znających się na 
sztuce za piękne, stare, wartościowe. A to 
jest po prostu, użyję tu delikatnego określe- 
nia, brązownictwo prymitywne. 

W Zakładzie pana Tadeusza Łopieńskiego 
powstają przedmioty zamawiane przez Mu- 
zeum Narodowe, dokonuje się tu prac konser- 
watorskich i napraw przedmiotów starych, 
stafuetek, pater, świeczników, żyrandoli, jed- 
nym słowem wszystkiego, co zrobione z brązu. 
Tutaj powstały okucia do laski marszałka Sej- 
mu Polskiego, berła dla rektorów Uniwersyte- 
tów Poznańskiego i Warszawskiego według 
projektów pana Tadeusza. 

— Dzisiaj sztuka brązownicza przechodzi 


dochodów przeznacza na płaco, pro- 
mie, nagrody oraz colo socjalno zgod- 
nie z samodzialną decyzją załogi. Po- 
wyższo działania okroślają zasadą sa- 
mofinansowania. Im lapioj zorganizo- 
wana, oszcządniojsza | wydajniejsza 
bądzia praca, tym tańsza bądzie pro- 
dukcja okroślonych wyrobów, Niskia 
koszty wytwarzania zaś, gwarantują 
pozostawienia większej części docho- 
dów z produkcji w bezpośredniej dys- 
pozycji załogi. W zależności od po- 
trzeb pracowników, załoga może jo 
przeznaczyć np. na wzrost płac, nagro- 
dy czy budownictwo mieszkaniowe 


Prawo decydowania o sprawach 
dotyczących załogi i przedsiębiorstwa 
daje pracownikom zasada samorząd- 
ności. Załoga uczestniczy w samorzą- 
dzie bezpośrednio, w postaci zebrania 
pracowników oraz pośrednio, wybie- 
rając radę załogi, która w jej imieniu 
podejmuje decyzje. Uprawnienia sa- 
morządu są szerokie, Obejmują one: 
prawo podejmowania decyzji w spra- 
wach planów produkcji, inwestycji, 
zakładowego budownictwa mieszka- 
niowego, działania placówek i urzą- 
dzeń sportowych, kulturalnych i so- 
cjalnych, prawo kontroli całokształtu 


pewnego rodzaju kryzys — mówi pan Tadeusz. 
— Współczesna epoka nie stworzyła swojego 
stylu. Powielamy dawne style, ale żeby je 
powielać trzeba je znać, Każdy ma swą cha- 
rakterystyczną linię, ornamentykę. Po dzie- 
siątkach lat praktyki mogę stwierdzić szybko 
gzy dany przedmiot w stylu empire, który 
przynosi ktoś do zakładu, jest wyrobem rosy- 
jskim, czy też francuskim. Ale są to jak 
wspomniałem, dziesiątki lat nauki, bo czło- 
wiek uczy się całe życie. 

Gdy wracam po raz trzeci do mojego pyta- 
nia, kto zdaniem pana Łopieńskiego mógłby 
pracować w zawodzie brązownika, odpowia- 
da, że widzi w tym zawodzie młodych ludzi, 
którzy interesują się sztuką, odwiedzają mu- 
zea, a przy tym mają tzw. zdolności manualne. 

— Palce przyszłego brązownika muszą być 
sprawne — mówi pan Tadeusz — jeśli ktoś od 
najmłodszych lat lubi coś lepić w plastelinie 
czy dłubać w drewnie, a przy tym spełnia te 
warunki, o których wspomniałem wcześniej, 
może podjąć naukę w tym zawodzie. 

Podobno rzemiosło od wielu lat przeżywa 
kryzys. Może brak młodym wytrwałości, 
a może czasy są po prostu inne, zdominowane 
przez rozwój techniki, maszyny wytwarzające 
przedmioty w tempie, któremu praca rąk nig- 
dy nie dorówna. Czy nie warto jednak zatrzy- 
mać się na chwilę i przypatrzeć się urodzie 
rzeczy, którą mozolnie wypracowały właśnie 
ręce ludzkie, nadając im niepowtarzalny cha- 
rakter i blask? 


* 


Dzisiaj uczeń w warsztacie rzemieślniczym 
nie pracuje 16 godzin na dobę, tak, jak to było 
za czasów dziadka pana Tadeusza. Rozma- 
wiam z prezesem Cechu Złotników, Zegarmis- 
tirzów, Grawerów, Optyków i Brązowników 


działalności przedsiębiorstwa, prawo 
występowania z inicjatywami, wnio- 
skami i uwagami w sprawach dotyczą- 
cych zakładu pracy i załogi. Od zgody 
załogi uzależnione jest powoływanie 
| odwoływanie dyrektora przodsiębio- 
rstwa oraz proponowany przez dyrek- 
tora podział wygospodarowanego do- 
chodu, Rada załogi ma prawo wyraża- 
nia opinii wa wszystkich sprawach do- 
tyczących przedsiąbiorstwa i kiorow- 
nictwa, w tym dotyczących zawierania 
umów, wniosków o przyznanie na- 
gród i odznaczeń państwowych, de- 
cyzji o przydziala mieszkań itp. 

Jódnak z uprawnieniami samorząd 
pracowniczy przejmuje na siebie od- 
powiedzialność za wyniki przedsiąbio- 
rstwo, za prawidłowe stosunki miądzy 
ludźmi i dyscyplinę pracy. 

Zasady samodzielności, samofi- 
nansowania i samorządności dają za- 
łogom możliwość rzeczywistego go- 
spodarowania w zakładzie pracy oraz 
nakładają odpowiedzialność za losy 
przedsiębiorstwa, To silne powiązanie 
interesów każdego pracownika z inte 
resem załogi i intoresarni ogólnospo 
łecznymi oraz dążenie do ich urzeczy: 
wistnienia, umożliwi przezwyciężenie 
kryzysu i sprzyjać będzie stabilizacji 
gospodarczej kraju 

Realizacji zasady „im więcej wytwo- 
rzymy, tym więcej podzielimy” towa- 
rzyszyć będzie poprawa warunków ży- 
cia każdego z nas i osiąganie coraz 
wyższego poziomu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego Polski. 


W. SZKLARCZYK 


panem Janem Gorajem, na temat warunkóy 
nauki rzemiosła. 

— Uczeń podejmujący naukę w rzemiośle 
musi mieć ukończoną szkołę podstawową — 
mówi pan Goraj. — Praktykuje jako uczeń 
przez 36 miesięcy. Wygląda to w ten sposób, 
że trzy dni w tygodniu odbywa praktykę 
u mistrza w zakładzie, a przez trzy dni uczy 
się w szkole zawodowej teorii. Dotyczy to 
tylko uczniów niepełnoletnich. Pełnoletni 
nie mają obowiązku uczęszczania do szkoły, 
uczą się tylko w zakładzie. Chciałbym dodać, 
że zrzeszeni w naszym cechu optycy wyma- 
gają od swoich uczniów średniej szkoły. Po 
trzech latach uczeń przystępuje do egzaminu 
czeladniczego, na który składa się przedsta- 
wiona komisji, wykonana przez ucznia pra- 
ca, oczywiście pod okiem mistrza oraz 
sprawdzian wiedzy teoretycznej dotyczącej 
danego zawodu. Czeladnik po następnych 
dwóch latach praktyki może składać egzamin 
mistrzowski. Nasz cech prezentuje różne 
zawody: od rzemiosł artystycznych po precy- 
zyjne. Na przykład brązownik czy złotnik, to 
zdecydowanie rzemieślnicy artystyczni. Ale 
optyka i zegarmistrzostwo są zawodami pre- 
cyzyjnymi wymagającymi dużej wiedzy teo- 
retycznej. Ludzie sądzą, że rzemiosło to 
przede wszystkim dobre zarobki. Nie będę 
z tym dyskutował, tylko dopowiem, że rze- 
miosło to przede wszystkim ciężka praca, 
indywidualna odpowiedzialność. Rzemieśl- 
nik ma codziennie do czynienia z przełożo- 
nym, jakim jest dla niego klient. A klient jest 
przełożonym bezwzględnym, ocenia pracę 
wystawiając wyrobom dobre lub złe świadec- 
two. Jeśli zatem nie jest doskonały w swym 
zawodzie, odpada w konkurencji. 


HANNA MIERZEJEWSKA 
Fot. M. Szymanski 


Obecnie w Zakładzie Sztuki Brązowniczej praktykuje jeden uczeń 


Dawne „Bąble” trochę podrosty... 


pamiętacie telewizyjną rodzi- 
Czy nę Leśniewskich? Wymyśliła 

ją Krystyna Boglar, a powołał 
do życia Janusz Łęski, reżyser filmu, który 
głosami naszych koleżanek i kolegów zdobył 
trzy lata temu — obok „,Brązowych Kozioł- 
ków” — nagrodę jury dziecięcego na IV Bien- 
nale Sztuki dla Dziecka w Poznaniu. Najmłod- 
sze w rodzinie, urwisowate ,,Bąble” cieszyły 
się wtedy ogólną sympatią widzów. Ostatniego 
lata „Bąble” zmieniły mamę i tatę, i w towa- 
rzystwie specjalnie dobranego starszego rodze- 
ństwa stworzyły kolejną telewizyjną rodzinę — 
rodzinę na trzy godziny, bo tyle będzie trwała 
emisja nowego, powstającego właśnie serialu 
pt. „Przygrywka”. Jego bohaterów — rodzinę 
Modelskich — wymyśliła Janina Zając, a stwo- 
rzył na planie filmowym Janusz Łęski. 

W Andrzeju, najmłodszym z Modelskich, 
rozpoznacie z pewnością jednego z ,,Bąbli” 
czyli Tomka Brzezińskiego z Łodzi. Tomek 
ma jedenaście lat, jest uczniem piątej klasy, 
a „Przygrywka” to już jego dziesiąty film. 


Pamiętacie go może z „„Kłusownika” albo 
z „Pogrzebu świerszcza”. Jest jedynakiem (w 
filmie ma troje rodzeństwa), a tak naprawdę 
chciałby mieć najwyżej jedną siostrę. Gdy 
pytam, czy mogłaby być nią filmowa Gosia 
Modelska, odpowiada, że jasne... tylko - to by 
mu mogło popsuć inne względem niej plany — 
dodaje tajemniczo. Czy jest podobny do An- 
drzeja? Andrzej ma kłopoty z nauką, jest 
bardzo ruchliwy, wszędzie go pełno. Tomek 
twierdzi, że sam jest ospały i nie potrafi tak 
reagować, jak jego filmowy bohater. Z nauką 
kłopotów nie ma, interesuje się sportem, nale- 
ży do SKS, lubi grać w ping-ponga, a w czasie 
zdjęć jeździ na motorynce swego starszego 
brata. O filmie, który z kolei on sam chciałby 
obejrzeć, myśli bardzo realistycznie; miałby 
dotyczyć współczesnego życia, rodziny mają- 
cej kłopoty z mieszkaniem, z wyżywieniem 
dzieci. Wśród grających w nim aktorów wi- 
działby panie: Tyszkiewicz, Kaniewską, Jano- 
wską i Sienkiewicz oraz panów Pawlika i Wac- 
ława Kowalskiego, który — gdy rozmawiałem 


RODZINA 


NA TRZY 
GODZINY 


z Tomkiem — w charakterze sołtysa szturmo- 
wał właśnie bramę harcerskiego obozu, gdzie 
rozgrywa się akcja jednego z odcinków „,Przy- 
grywki”. 

Filmowa Gosia, którą i pozackranowo inte- 
resuje się Tomek, to również łodzianka — 
Magda Scholl, o rok starsza od niego uczenni- 
ca szóstej klasy (druga z dawnych „,Bąbli”). 
Wzięła już udział w zdjęc do dwunastu 
filmów! Debiutowała, mając niewiele ponad 
pięć lat, w filmie pt. „Najpiękniejszy w świe- 
cie”, gdzie tytułowym bohaterem, stosownie 
do jej wieku był... pluszowy piesek. Poza tym 
widzieliśmy ją m.in. w filmach: „„Jeśli serce 
masz bijące”, i „„Królowa Bona”. Gdy pyta- 
łem, czy jej filmowe role to praca czy zabawa, 
odpowiedziała, że ani to, ani to. Bier: 
serio, ale zawsze dają jej one wiele okaz) 
wesołości. No i w końcu to się po prostu 
opłaca. Za zarobione przeze mnie pieniądze — 
powiedziała z dumą — wyremontowaliśmy mie- 
szkanie, mogłam sobie kupić rower. Magda 
gra w tenisa w Miejskim Klubie Tenisowym 


Starsi bracia trzymają sztamą... 


Fot. Wlodzimierz Glodek 


w Łodzi, lubi konie (to po „Kłusowniku”), 
jeździ na nartach, zbiera znaczki i pocztówki. 
W poprzedniej klasie przez film zawaliła pół 
roku, ale i tak zdobyła świadectwo z czerwo- 
nym paskiem. Nie chciałaby już jednak brać 
udziału w zdjęciach w czasie roku szkolnego. 
Z oglądanych seriali podobał jej się „„Dom”, 
nie podobała „,Tylko Kaśka”, Gdy pytam, jaki 
film „,zamówiłaby”” dla siebie, zastanawia się 
długo: 

— Ale mnie pan zażył - stwierdza. 

W końcu decyduje się na przygodowy, 
z dziećmi, i żeby się dział w obozie harcerskim. 
Ten ostatni warunek to może dlatego, że sama 
była harcerką krótko. 

- Nuda, wypisałam się — wyjaśnia. 

Ale widać filmowy obóz z „„Przygrywki”, 
miejsce przygód jej braci, wzbudził na nowo 
zainteresowanie. 

Starszym bratem Gosi i Andrzeja jest Zby- 
szek czyli prywatnie kolejny mieszkaniec Ło- 
dzi, ósmoklasista, Marcin Szewczyk. To jego 
pierwszy film, ale może za to pochwalić się 


filmowymi tradycjami rodzinnymi (ojciec 
aktor, babcia — reżyser). Ma młodszą siostrę 
a chciałby mieć brata w swoim wieku. Ze 
swym bratem filmowym trzyma sztamę 
poza zdjęciami uklada się różnie. W filn 
jak zwykle — trochę inaczej niź w życiu... Jako 
Zbyszek ma zaprzyjaźnić się z sokołem. Na 
razie próbuje zrobić to jako Marcin. Prak ma 
na imię Ina i przygotowuje się do zdjęć razem 
ze swym opiekunem, kilkunastoletnim Janu 
szem Sielickim z Włocławka 

- Już się oswoiłem z Inq — mówi Marcin 
a i ona zaczypa się ze mną zaprzyjaźnia: 
Bardziej boję się, żeby jej się nic nie stało, niź 
mnie — bo mogę zrobić jakiś błąd. 

Marcin zresztą już wcześniej interesował się 
zoologią, czy w ogóle biologią. Ma też psa 
owczarka niemieckiego o bardzo skompliko- 
wanym imieniu: Panter Szewczyk Skrzydło 
Wiatru Hetman. Gdy pytam, jaki film ,,z 
wiłby” dla siebie, zahacza o historię. Mia 


hać 


DOKOŃCZENIE NA STR 


Opowiadanie 
Agnieszki Łady 

z Warszawy 
nagrodzone zostało 
>=w Konkursie Literackim Brązową Ostrogą 


Już jesteś... 

To naprawdę miło z Twojej strony Halabardniku. Przychodzisz 
codziennie odkąd Cię poznałam w Tęczowej Grocie. 

— Pytasz, dlaczego jestem smutna? 

— Nie, nie, Halabardniku jestem wesoła! Chcę być wesoła... 

Wiesz... chyba nie mam prawa wejść do Złotego Królestwa. Sam 
powiedziałeś, że jestem smutna. Nie gniewaj się! Teraz chcę być 
sama. Nareszcie poszedł... 

Halabardnik! Mój najlepszy przyjaciel. Mogę mu powiedzieć wszys- 
tko i wiem, że można na nim polegać jak na Zawiszy. 

— Ale teraz... 

— Nie powiedziałam mu tego, co bardzo leżało mi na sercu, nie 
powiedziałam. | w tej chwili żałuję, że nie zwierzyłam mu się. 

— Żałuję, ale czy naprawdę? 

Przecież nie mam prawa robić temu małemu człowiekowi takiego 
smutku i przykrości. 

— Jestem pewna, że nie mogę! 

Przecież gdyby nie on, całe popołudnia byłyby nudne i szare, 
a dzięki stworowi mej wyobraźni -Halabardnikowi pilnującemu bram 
do Złotego Królestwa Marzeń — było całkiem inaczej. Możecie się 
śmiać i nie dowierzać. Naprawdę jest Królestwo Radości, Marzeń 
i Spokoju. Jest. Tylko trzeba znać do niego drogę, którą mnie wskazał 
Halabardnik. 

Wystarczy zamknąć oczy... 


.*.. 


Jak pięknie wygląda zamek królewski oświetlony słońcem, drogi, 
białe domy wieśniaków, miasta. Tutaj nie ma wojen, ani chorób. Ten 
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Związek Belgijskiej Piłki Noż- 
nej powstał w 1895 roku. Dzie- 
więć lat później był już człon- 
kiem FIFA. Barwy reprezentacyj- 
ne — koszulki czerwone, spoden- 
ki czarne, skarpety żółte (lub cały 
strój biały). Osiągnięcia: pięć ra- 
zy w MŚ, wicemistrzostwa Euro- 
py (1980). Adres: UNION ROYA- 
LE BELGE DES SOCIETE DE FO- 
OTBALL ASSOCIATION, RUE DE 
LA LO! 43, 1040 BRUXELLES. 


Zawsze pozostawali w cieniu 
Holendrów, z którymi nie mogli 
wygrać w żadnej poważniejszej 
imprezie i których... wyelimino- 
wali w tegorocznych MŚ. Wpra- 
wdzie bilans ostatnich spotkań 
z odwiecznymi rywalami też nie 
był korzystny (zwycięstwo 1:0 
i porażka 0:3), jednak pozostałe 
spotkania (z Francją i Cyprem) 
zapewniły drużynie belgijskiej 
udział w Espana'82. W Mundialu 
zagrają po raz szósty. Nie wiodło 
im się w poprzednich mistrzos- 
twach, odpadali z turniejów już 
po pierwszej rundzie rozgrywek. 
Jeszcze do niedawna sławy bel- 
gijskiemu futbolowi przysparza- 
ły wzasadzie tylko zespoły klubo- 
we. STANDARD, FC BRUGGE 
i ANDERLECHT wielokrotnie 
triumfowały w europejskich pu- 
charach. Sukcesy te zawdzięcza- 
no głównie cudzoziemcom, od 
których aż się roi w ligowych 
zespołach (równie dobrze radzą 
tam sobie i Polacy: Lato, Lubań- 
ski, Kmiecik, Szymanowski, To- 
maszewski). Sporym więc zasko- 
czeniem było zdobycie przez Bel- 
gów tytułu wicemistrza konty* 
nentu (1980) — „Czerwone diab- 


Belgia 


WICEMISTRZOWIE 
KONTYNENTU 


ły” (tak nazywają belgijscy kibice 
swoją reprezentację), którymi 
kieruje trener GUY THYS prze- 
grały w ostatnim europejskim fi- 
nale z RFN tylko 1:2. 
Wschodzącą gwiazdą w druży- 
nie jest ALEX CZERNIATYŃSKI. 
Ten polskiego pochodzenia na- 
pastnik występuje obok JANA 
CUELEMANSA (według eksper- 
tów najlepszego lewoskrzydło- 
wego kontynentu) i ERVINA VAN 
DEN BERGHA (najskuteczniej- 
szego snajpera europejskich lig 
roku 1979). Tak złożony atak mo- 
że być groźny dla każdego. Mówi 
się jednak, że najsolidniejszą for- 
macją Belgów jest linia obrony. 


Wrócił do zespołu zdyskwalifiko- 
wany bramkarz JEAN-MARIE 
PFAFF, którego wspomagają 
ERIC GERETS, „LUE MILLE- 
CAMPS i WALTER MEUWS. 
Warto zapamiętać te nazwiska, 
bowiem rzadko którym napastni- 
kom udaje się wymanewrować 
doskonałą defensywę belgijską, 
GUY THYS potrafił stworzyć so- 
lidną drużynę. Obok zaawanso- 
wanych wiekiem i doświadczo- 
nych piłkarzy wstawił do podsta- 
wowego zespołu zawodników 
młodych. Belgowie w swoim sty- 
lu naśladują Holendrów. Jest to 
gra twarda, szybka i techniczna. 
Dobre wyszkolenie i kondycja 


poszczególnych piłkarzy rokują 
nadzieje na udane mecze w Hisz- 
panii. Jak wiemy wylosowali 
grupę Ill, w której rywalizować 
im przyjdzie z Argentyną; Węgra- 
mi i Salwadorem. 13 czerwca po- 
znamy ich wartość. W tym dniu, 
na otwarcie Espana'82, zmierzą 
się z aktualnym mistrzem świata. 
| kto wie, czy finezyjnym Argen- 
tyńczykom uda się przełamać so- 
lidną obronę Belgów. Tak czy 
inaczej prezentowany przez nas 
zespół ma ogromne szanse na 
swój pierwszy awans do drugiej 
rundy MŚ. (zp) 


Fot. archiwum 


Tym razem Belgowie tworzą solidny zespół. Na zdjęciu Ludo Coeck (w czerwonej koszulce), 
czołowy napastnik belgijskiej jedenastki 
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„ŚM” ROZMAWIA Z MARKIEM ŁUCZYŃSKIM, 
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Zyje się 
normalnie... 


— Jak się teraz żyje na wsi? 

— Ujazd to nie wieś, to osada. Miał 
nawet kiedyś prawa miejskie, tylko je 
utracił. 

— No więc jak się żyje w osadzie? 

— Normalnie. Rodzice pracują: tata 
w TIR, mama w zakładzie produkcyj- 
nym w Niewiadowie, brat chodzi do 
pierwszej klasy. Taty bardzo często 
i długo nie ma w domu, bo jeździ za 
granicę wielkim samochodem. Ja 
spełniam męskie obowiązki: rąbię 
drewno, przynoszę węgiel, palę w pie- 
cu na dole, żeby kaloryfery na górze 
były ciepłe. Bo nasz dom ma takie 
własne centralne ogrzewanie. Biorę 
się za to palenie natychmiast po po- 
wrocie ze szkoły. Poza tym należy do 
mnie odkurzanie pokoi. Odkurzaczem, 
oczywiście. Po zrobieniu tego wszyst- 
kiego siadam do lekcji. | na ogół już 
o czwartej jestem gotów. Mogę wtedy 
wyjść. 

Idę do kolegi i gramy sobie w piłkę. 
Czasem idziemy do Niewiadowa do 
kina. To niedaleko, dwa kilometry. 
W piątek chodzimy na trening. Trenu- 
ję piłkę nożną. A w soboty jest w szko- 
le SKS. Byłem też parę razy na dysko- 
tece. No i to wszystko. Uważam, że 
wystarczy: granie w piłkę, kino. To 
chyba typowe życie chłopaka w moim 
wieku. 

Mam sporo kolegów z większych 
i mniejszych miast, których poznałem 
na koloniach, i z tego, co opowiadali, 


rozumiem, że nasze życie specjalnie 
się nie różni. Tyle że w wielkim mieś- 
cie jest może więcej przeżyć, więcej 
przygód. Ale i mnie też dużo przygód 
spotkało. Na przykład, kiedy byliśmy 
z kolegami mniejsi, to robiliśmy takie 
różne głupie rzeczy i potem nas ludzie 
ganiali. Ale to niezbyt przyjemne i my- 
ślę, że w mieście chyba jest z tymi 
przygodami fajniej. 

— Jest ci dobrze? 

— Dobrze. Mam wszystko. To nie 
znaczy, że jak tylko powiem, żeby ro- 
dzice coś mi kupili, od razu kupują. Ale 
nie brakuje mi na razie nic: mam je- 
dzenie, ubranie, mam swój pokój — 
brat też ma swój — magnetofon, piłkę, 
książki. Tutaj w Ujeździe moi koledzy 
i sąsiedzi na ogół nie mają gorzej ode 
mnie. Są poszczególne wypadki bie- 
dy, ale to u ludzi starszych. A dziecia- 
ków takich, żeby nie miały w czym 
chodzić, to tutaj nie ma. Wyjątkowo 
bogaci ludzie w Ujeździe też są. To ci, 
którzy mają własne interesy, jak choć- 
by stolarz. No i nie mają dzieci. 


Sklepów jest u nas sporo. W tym 
dwa mięsne. A do nich straszne kolej- 
ki. Czasami jak o ósmej rano się czło- 
wiek zapisze, to o trzeciej — czwartej po 
południu kupi. Tak, że cały dzień ma 
z głowy. Ja stoję w czasie wakacji, 
ferii, a w ciągu roku szkolnego to już 
stoi babcia. Teraz nie brakuje w skle- 
pie szynki ani lepszej kiełbasy. Jak 
były po starych cenach, to ludzie wy- 


kupywali, a teraz nie wystarcza im 
pieniędzy, więc wolą gorsze, tańsze 
gatunki. 

— Co zamierzasz robić w przy- 
szłości? 

— Chciałbym iść do TIR-u. Tata jeź- 
dzi po całym świecie, był już w wielu 
krajach, nawet w USA. Przywozi różne 
rzeczy do domu i z ubrania, i z jedze- 
nia. Dużo nie opowiada, ale nieraz 
rozkładamy jego mapę samochodową 
i oglądamy sobie razem świat. Ale 
żeby iść do TIR-u, trzeba skończyć 
szkołę samochodową, znać dwa za- 
graniczne języki — tata zna angielski 
i niemiecki — i mieć pierwszą kategorię 
prawa jazdy. Może pójdę do samocho- 
dówki z internatem, do Koluszek. 

— Znasz się trochę na samocho- 
dach? Umiesz jeździć? 

— Etam, jeszcze nie umiem. lsamo- 
chodami się nie interesuję. 

— Jakto?! 

— No bo tak naprawdę, to dla mnie 
najważniejszy jest sport, piłka nożna. 
Gram już siedem lat, od pierwszej kla- 
sy. Jestem w drużynie trampkarzy 
w Niewiadowie. W 1979 roku zdoby- 
liśmy mistrzostwo województwa. 
Więcej niestety, już nic się nam nie 
udało. Ale może jeszcze kiedyś będę 
grać w Widzewie... 


Rozmawiała EWA KOSIŃSKA 


świat jest inny, inny i pięk- 
ny. Wybrzeża, Morza Wo- 
dorostów, ani Tęczowej 
Groty nie dałabym nikomu. 
Bo to są najmilsze zakątki 
wyspy. Lasy, pola, i łąki są 
takie same jak nasze, ale 
zarazem jakże inne. Czło- 
wiek widzący je wcale by 
ich nie odróżnił, a jednak... 

— Na polach byli przecież 
wieśniacy. Mili, uśmiechem 
witający każdego  prze- 
chodnia. 

— Tak. Ludzie tego Króle- 
stwa byli wspaniali, lepsi od 
naszych przechodniów 
o niesympatycznych spoj- 
rzeniach, twarzach. 

Sami rozumiecie jak trud- 
no było powrócić do rzeczy- 
wistości. Pocieszeniem by- 
ła zawsze wizja następnej 
wspaniałej wyprawy. 

Tak było jeszcze dzisiaj 
rano i gdyby nie ta historia 
w szkole, wszystko byłoby 
dobrze. 

— Dziewczyny! Lecimy 
na salę! — zawołała Elka. 
Marta spytała się, czy i ja 
pójdę. Nie zdążyłam powie- 


Fot. M. Szymanski 


dzieć słowa, 
krzyknęła: 

— Ona znowu rozmyśla 
o tych swoich wyspach, 
krasnalach i królestwach. 

No tak. Jolka jest bardzo 
zdolna, ale żeby aż do tego 
stopnia! — pomyślałam. Po- 
deszłam do Jolki i w kilku 
słowach wygarnęłam co 
o niej myślę. Sama nawet 
nie zauważyłam, że posunę- 
łam się za daleko. 

— Nie życzę sobie, żebyś 
obgadywała mnie i krytyko- 
wała moje marzenia! 

— A po drugie Halabard- 
nik nie jest krasnalem, lecz 
małym, najlepszym czło- 
wiekiem na świecie. Już 
miałam opowiedzieć jej 
o Królestwie, gdy wtem 
przypomniałam sobie, że to 
była jedyna tajemnica, jaką 
trzeba było zachować, by 
móc przebywać w Złotym 
Królestwie Marzeń. Nie sły- 


gdy Jolka 


szałam szyderczego śmie- 
chu Jolki i Elki. Po głowie 
błądziła mi tylko jedna 
myśl: Nie ma dla mnie Kró- 
lestwa, nie ma już Halabar- 
dnika, nie znajdę tej drogi 
po raz drugi. 

Otępiała usiadłam na 
ławce. Nawet nie płakałam 
i coraz mniej było mi żal 
tego, co straciłam. 

— Tak! Bardzo to dziwne, 
a jednak... 

— Sama nie wiem dlacze- 
go nie opowiedziałam tej 
historii Halabardnikowi. On 
znalazłby radę. Mogłabym 
odwiedzić Królestwo. 

Może te podróże i marze- 
nia trwały zbyt długo? 

Może poradzę sobie bez 
tych codziennych wypraw 
donikąd? 

Chyba tak... 

— Więc, żegnaj Halabard- 
niku... 

Agnieszka Łada (13 lat) 


LEPSZE POMPY 
DLA ŻUŁAW 


GDAŃSK (PAP). Szybką 
modernizację pompowni na 
Żuławach, dokonaną niewiel- 
kim nakładem środków umoż- 
liwiły badania przeprowadzo- 
ne w Politechnice Gdańskiej. 


W. Instytucie Mechaniki 
i Podstaw Konstrukcji Maszyn 
tej uczelni przeprowadzono ba- 
dania i analizę pracy pomp od- 
wadniających dokonując istot- 
nych zmian w ich konstrukcji. 


Specjaliścistwierdzili m.in., że 
dotychczas stosowane wirni- 
ki tych pomp nie są dostosowa- 
ne do warunków pracy na Żu- 
ławach. Uwzględniając wnio- 
ski z badania pomp skonstruo- 
wano dla nich zmieniony układ 
przepływowy i nowe wirniki. 


Zleceniodawcą przeprowa- 
dzonych w Politechnice Gdań- 
skiej prac było Przedsiębiors- 
two Konserwacji Urządzeń 


Wodnych w Pruszczu Gdań- 
skim, mające wiele kłopotów 
z żuławskimi pompowniami 
których urządzenia pochodzą 
najczęściej jeszcze z początków 
XX wieku i obecnie nie nadają 
się już do eksploatacji. Przed- 
siębiorstwo to zaaprobowało 
proponowane zmiany kon- 
strukcyjne, uznając takie ich 
zalety jak: lekkość, zwartość 
oraz prostota budowy i eksplo- 
atacji, (r) 


Dostałem ostatnio sporo listów 
z pytaniami dotyczącymi płyt firmy 
Tonpress. Wątpliwości dotyczą re- 
pertuaru, nagrań licencyjnych, cen 
płyt i ich dystrybucji. Wyjaśniam za- 


tem, że... Uległy już zmianie ceny 
płyt. Orientacyjnie singel będzie ko- 
sztował ponad 50 zł, longplay zmuzy- 
ką polską ponad 150 zł, płyta długo- 
grająca licencyjna około 300 zł. Zakła- 
dy Tworzyw i Farb w Pionkach każą 
sobie więcej płacić za uoczenie, więc 
Tonpress musi więcej żądać za wyda- 
nie. Repertuar powinien zadowolić 
melomanów, choć rzecz jasna na wiel- 
kie nazwiska zagraniczne liczyć nie 
można. Kontynuowana będzie seria 
„„Oldies But Goldies” (Stare ale jare) 
ze starymi, dobrymi przebojami, inte- 
resującymi pozycjami mogą także za- 
owocować petraktacje Tonpressu roz- 
poczęte na MIDEM. Jeśli chodzi 
o krajowych wykonawców, to zainte- 
resuje wszystkich wiadomość o goto- 
wej już (od strony muzycznej) nowej 
płycie Izabeli Trojanowskiej. Nagry- 
wa aktualnie swoją pierwszą dla Ton- 


muzyka: autor nieznany 
słowa: M. Czajkówna 


em 


”, „Miasto samotnych serc”, „Jesienny 


t w sprzedaży dwupłytowy album Hanny Banaszak (na zdjęciu) z cztere- 
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pressu płytę długogrającą Brygada 
Kryzys, która przy okazji testuje no- 
we studio na Wawrzyszewie, będące 
własnością właśnie firmy Tonpress. 
Już niebawem dojdą do skutku sesje 
nagraniowe TSA, Martyny Jakubo- 
wicz i Republiki. Podobno płyt 
w sklepach nie ma, a nakłady stale 
rosną! Jeszcze nie tak dawno nakład 
20 tys. uważano za handlowy sukces, 
dziś na dobrą sprawę każda płyta roc- 
kowa osiąga nakład 100 tys.'egzem- 
plarzy, a niektóre przekraczają 200 
tys.! Musiano więc zmienić regulamin 
przyznawania Złotych Płyt. Trzeba 
na nie zapracować 150 tys. egzempla- 
rzy. I jeszcze informacja dla tych, 
którzy obiecywali sobie wiele po taś- 
mach szpulowych. Miały być dwu- 
ścieżkowe, zawierać zestawy najbar- 
dziej popularnych wykonawców i ko- 
sztować ok. 400 zł. Niestety, taśmy te 
nie ukażą się chyba w sprzedaży, albo- 
wiem ich cena musiałaby się aktualnie 
kształtować w granicach 700 zł. Może 
jednak warto spróbować? 

Fot. Ryszard Radowiecki 


Z miejsca na miejsce, z wiatrem wtór, 
z lasu do lasu, z pól do pól, 
wszędzie nas pędzi, wszędzie gna, 
harcerska dola radosna. 
Nam trud nie straszny ani znój, 
bo myśmy złu wydali bój 
i z nim do walki wciąż nas gna 
harcerska dola radosna. 
Nasza pogoda, jasny wzrok 
niechaj rozjaśnia ludziom mrok, 
niechaj i innym szczęście da 
harcerska dola radosna. 
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Pojutrze rusza Program III Polskie- 
go Radia, Interesujący dla meloma- 
nów, którzy znajdą na antenie ulu 
blone audycje I przekonają sią za 
pewne do nowych propozycji, Za- 
praszamy do trójki, „Kiermasz płyt”, 
„W tonacji trójki”, „Z jednej strony 


plyty” — to pozycje, do wysłuchania 


audycje, jak „Reminiscencje muzy 
czy „Muzyka rozrywkowa dla 
koneserów poszczególnych gatun 


czne”, 


ków”. Szczególowy program trójki, 
podziny emisji poszczególnych au 
dycji znajdziecie w dziennikach, ja ze 
swej strony obiecuję już w najbliż 
szych numerach Świata Muzyki 


przedstawić koncepcję bloków mu 
zycznych. 


aln6epsy 


PADIMON H931 


których nie trzeba nikogo zachęcać 
Warte też zasygnalizowania są takie 
MICHAŁ BANASIK jost 


absolwentem katowic- 
kiej PSWM w klasie 
organów i fortepianu, 
ANDRZEJ ZUBEK także 
ukończył tę uczelnię 
w klasie fortepianu 
i kompozycji. Obaj two- 
rzą duet fortepianowy... 


BANASIK | ZUBEK 


— Kiedy powstał duet i w jakich okoli- 
cznościach? 

Andrzej Zubek:  Zadebiutowaliśmy 
dość przypadkowo, w trakcie realizacji 
programu telewizyjnego „Od Bacha do 
Bacharacha”. Byłem kierownikiem muzy- 
cznym tej audycji, Michał występował 
w niej jako solista. Długo czekaliśmy na 
Halinę Frąckowiak, która ostatecznie nie 
przyjechała i... trzeba było czymś wypeł- 
nić przeznaczony dla niej na antenie czas. 
Ktoś powiedział, że moglibyśmy zagrać 
razem — ja i Michał. | zagraliśmy... Zapisa- 
łem datę: grudzień 1973 rok... 

— Spotyka się dwóch dobrych pianis- 
tów, postanawiają grać razem — GEE 
dobrym duetem? 

— Jeśli o nas chodzi, to różnimy się 
zainteresowaniami muzycznymi. Michała 
fascynuje muzyka klasyczna, mnie pop 
i jazz. Staramy się jednak, nie tracącz pola 
widzenia indywidualnych zainteresowań 
muzycznych, tworzyć muzykę w miarę 
jednorodną stylistycznie. Musimy się na- 
wzajem przekonywać, ale i ustępować. 


- Bez założonych z góry kompromisów, 


trudno byłoby cokolwiek zrobić... 
— Czy w duetach spotyka się leade- 
rów, czy w waszym duecie jest leader? 
— Są leaderzy w sensie organizacyj- 
nym, natomiast w sprawach artystycz- 


nych obaj pianiści szanują swoje po- 
glądy... 

— Podglądałem kiedyś jak ćwiczą Ma- 
rek i Wacek. Zamykali się w sali, gasili 
światło... 

— My światła nie gasimy, ale program 
przygotowujemy długo i starannie. Naj- 
pierw, osobno zapoznajemy się z utwora- 
mi, wyszukujemy charakterystyczne te- 
maty, zwroty harmoniczne. Tak przygoto- 
wani umawiamy się na wspólną próbę... 
Każdy zgłasza swoje propozycje. Jeśli Mi- 
chał proponuje jakiś temat, ja muszę za- 
proponować kontrapunkt i odwrotnie. 
W ten sposób, takt po takcie, fraza po 
frazie budujemy formę utworu. Kiedy jest 
gotowa, dopracowujemy utwór w szcze- 
gółach, ćwiczymy całość i... jesteśmy go- 
towi do występu. Nigdy nie przychodzimy 
na próbę z wymyślonym wcześniej zapi- 
sem nutowym... 

— Macie konkurentów w kraju i za gra- 
nicą. Żeby się przebić, żeby nagrywać 
i występować, trzeba zaproponować coś 
nowego, coś ciekawego, coś innego... 

— Najwięcej duetów prezentuje muzy- 
kę klasyczną w wersji pop. My odwrotnie, 
próbujemy „uklasyczniać” muzykę pop, 
czego dowodem choćby nagranie muzyki 
z filmu „Posłaniec”. „Uklasyczniamy” 


tym bardziej, że gramy na estradzie 
i w studiu bez sekcji rytmicznej. 

— Nad czym aktualnie pracujecie? 

— Przygotowujemy utwory, które znaj 
dą się na naszej trzeciej płycie długograją 
cej — więc: walca, etiudy i preludia Fryde- 
ryka Chopina, te najbardziej znane, z po- 
pularnymi, nośnymi tematami 

— Wcześniej nagraliście dwie płyty dla 
EMI Electrola... 

— Tak, nadal jesteśmy wierni tej firmie. 
Pierwsza płyta nosiła tytuł „Słowiańskie 
przeboje” i zawierała między innymi „Po- 
emat” Fibicha, „Nokturn” Chopina, „Je- 
zioro Łabędzie” Czajkowskiego, „Taniec 
z szablami”* Chaczaturiana, „Taniec sło 
wiański”* Dworzaka, na drugiej, opatrzo- 
nej tytułem „Romantyczna salonowa mu 
zyka” znalazły się między innymi: „Hu 
moreska” Dworzaka, i „Koncert Warsza 
wski'”” Addinsella.. 

— Dla jakiej publiczności najchętniej 
gracie? 

— Wolimy grać dla osłuchanej, wyro- 
bionej muzycznie publiczności, dla której 
przygotowujemy różne „smaczki”. Na 
przykład w walcu As-dur Chopina gramy, 
na zasadzie kontrapunktu, fragment wal- 
ca Es-dur... Ten dowcip jest czytelny tylko 
dla wyrobionego odbiorcy... 

Fot. CAF 


RODZINA 
NA TRZY 
GODZINY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


„RARE z Rz CA 
być o rodzinie, szlacheckiej z pochodze- 
nia, żyjącej w starym dworku, wynajmują- 
cej pokoje, do których trafia jakiś dziwny 
podejrzany człowiek. I do tego muzyka... 
Czyja? Zespołu Electric Light Orchestra! 

Najstarszy z Modelskich — Michał — 
właśnie skończył szkołę podstawową. Na- 
prawdę jest już w drugiej klasie liceum, 
nazywa się Jacek Głowacki i mieszka też 
w Łodzi. 

- Z Michałem nie mam żadnych cech 
wspólnych. On jest mało zaradny, a ja... 
żywy, trochę roztargniony, chwilami wa- 
riat, ale gdy trzeba, potrafię się skupić. 
Próbuję coś z tego przemycić do postaci 
z ekranu, bardziej ją ożywić... 

To pierwszy film Jacka, ale stwierdził, 
że nie odczuwa większych trudności na 
planie. Raz nie mógł rozgryźć jakiejś sce- 
ny, ale pomógł mu filmowy dziadek — 


Bronisław Pawlik. Jacek interesuje się * 


sportem. Gra na lewym ataku w hokcja na 
trawie w łódzkiej „„Resursie”. Jest jedyna- 
kiem, ale zabrałby do swojej rodziny naj- 
młodszego ze swych filmowych braci. 
Choć ta filmowa rodzina — jego zdaniem — 
jest bardzo nierówna: wszyscy odbiegają 
od siebie charakterem, a wychowani pod 
jedną ręką powinni być bardziej podobni. 
Z oglądanych dawniej seriali podobała mu 
się „Podróż za jeden uśmiech”, „„Wakacje 
z duchami”, choć ma zastrzeżenie do nie- 


naturalności fabuły i gry. Na planie naj- . 


większą niespodzianką dla niego był udział 
wielu znanych, bardzo dobrych aktorów, 
ale przydałby się większy kontakt z nimi 
poza planem. Tu rodzina powstawała do- 
piero przed kamerą. W kinie chciałby 
obejrzeć polski musical, coś w rodzaju 
„Hair”, takie wyśpiewanie codziennoś- 
7d... No cóż, ,„Przygrywka” tym nie bę- 


dzie, choć mogę zdradzić, że słowa piosen-_ 


ki napisał Wojciech Młynarski, a muzykę 
do filmu komponuje Czesław Niemen. 
A to coś obiecuje. 

Filmową rodzinę Modelskich poznałem 
podczas realizacji jednego z odcinków se- 
rialu, w którym Michał przeżywa nieco- 
dzienną przygodę: okoliczności zmuszają 
go do niegroźnego napadu na obóz harcer- 
ski, a dalszy rozwój wypadków czyni go 
sprawcą porwania na pontonie jednej 
z harcerek. Więcej scenariuszowych ta- 
jemnic zdradzić nie mogę, ale zapewniam, 
że filmowe rodzeństwo spotka wiele przy- 
gód i niespodzianek, które z „rodziną na 
trzy godziny” przeżywać zapewne będzie- 
cie i wy. 

Na razie rodzina Modelskich... leży na 
półkach w montażowni Wytwórni Filmów 
Fabularmych w Łodzi, gdzie z setek me- 
trów taśmy z obrazem poszczególnych 
scen i ujęć, sfilmowanych często w kilku 
wersjach tzw. dublach, powstaje ostatecz- 
ny kształt serialu. Czuwa nad tym monta- 
żysta Józef Bartczak, który montował rów- 
nież „„Kłusownika”. Potem jeszcze nagra- 
nie dźwięku i „„Przygrywka” będzie goto- 
wa. Kiedy ją obejrzymy... telewizja raczy 
wiedzieć! Na razie dowiedziałem się, Że 
wątek przyjaźni Zbyszka z sokołem ,,wy- 
padł” z serialu, który będzie krótszy niż 
planowano. Cóż, kłopoty z taśmą... 

JAROSŁAW LISIECKI 


Zadanie 
błyskawica 


CIEKAWA 
LICZBA 


Powna liczba 
pięciocyfrowa koń: 
cząca sią na 3 ma tą 


właściwość, żo jo- 
żoli przoniosiomy 
tą trójką na począ- 
tok, to otrzymamy 
toż piąciocyfrową 
liczbą alo o 1000 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Ci, 
którzy uważają, że są dobrymi obser- 
watorami, będą dziś mieli okazję za- 
błysnąć swoim talentem. 


Także dla amatorów matematycznych łamigłówek mam | większą niż po- 

dzisiaj dwa orzechy do zgryzienia: tajemnicze działania | dwojona liczba 

i zadanie-błyskawicę. Do zobaczenia za tydzień! pierwotna. Jaka to 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | liczba? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TRÓJKĄT Z KÓŁKAMI: na górnym wierzchołku: 9; w lewo 
w dół: 36,2; na środku dolnego boku: 8; na prawym boku 
skosem w górę: 32,27, ZADANIE-BŁYSKAWICA: czworokąt 
będzie miał kąty 48, 72, % I 144 stopnie. KRUK, KTÓRY c 
MÓWI: kruk mówi „Twoja chusteczka o wzorze krawata leży 
(| na...” Na przednim siedzeniu samochodu na pierwszym 


Tylko ośmioro dzieci z górnego obrazka znajduje się na obrazku dolnym. 
Odnajdź je wśród innych rówieśników, orientując się po twarzach, układzie 


planie w kwadracie D-5 (patrz rysunek). 


ich rozpoznać? 


JS 
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i barwie włosów, szczegółach ubioru. Czasu na zadanie nie określam. 


Zadanie premiowane nr 38  ANAGRAM ÓWKA 


Odgadnij 10 par wyrazów czteroliterowych i wpisz je do 
lewego i środkowego diagramu (wszystkie wyrazy w le- 
wym diagramie mają jednakową literę początkową). Na- 
stępnie przestawiając litery w każdej parze ułóż wyrazy 
ośmioliterowe i wpisz je do prawego diagramu. Litery 
w oznaczonej kolumnie utworzą początek rozwiązania, 
którego dokończenie powstanie po wpisaniu liter z kratek 
ponumerowanych od 1 do 9. Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem:- ,„Świat Młodych”, Mokorowska 24, 00-561 
Warszawa, „„Zadanie premiowane nr 368”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. ZNACZENIE WYRAZÓW  4-LITERO- 
WYCH: a) nad umywalką — przywódca włoskiej chadecji, 
zamordowany przez terrorystów, b) produkt odgazowania 
węgla kamiennego, używany do wytapiania rud, stosowa- 
ny również jako opał — pieśń operowa, c) drzewo o pięcio- 
palczastych liściach — używany do narkozy, d) boisko 
tenisowe — miękki metal o symbolu chem. Pb, e) 60sztuk— 
czasem więźnie w gardle, ale bywa też donośny, f) kopie 


podziemne korytarze — uchodzi do Zalewu Szczecińskie- 
go, g) solny lub siarkowy — nałogowy pijak, h) stragan — 
ciągle ucieka, i) kawałek tkaniny w kształcie trójkąta — 
przepływa przez Gryfice, j) na głowie motocyklisty — 
w żeglarstwie: pozioma belka na maszcie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 364 
z 5 numeru „Świata Młodych” z dnia 6.03.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Poziomo: powóz, sztab, sza- 
ta, obawa, trzepak, ogród, „„Antek”, kasza, miecz, ką- 
dziel, Zorba, Staff, matka, Agata. Pionowo: pismo, wiatr, 

_ zjazd, szopa, trakt, blask, trójząb, bankiet, krzem, skrót, 
Adana, miska, elana, Zofia. 

Nagrody wylosowali: 

Beata Krasnodębska — Warszawa, Jacek Kropacz — Kór- 
nik, Joachim Massak — Grudziądz, Paweł Pryczak — Ociąż, 
Joanna Sobańska — Ciemne, Piotr Sokół — Misie, Wiesław 
Spadło — Parszów, Dorota Stasikowska — Bachus, Adrian 
Stochaj — Wieleń, Anna Wiśniewska — Morawce. 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są działania 
matematyczne na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy 
— zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. A więc — do dzieła! 


43 PUNKTY 


Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 43, ujrzysz sensacyjny widok: Ben Akibę — 
dumającego nad nowymi zadaniami do Abrakadabry. 


— | że woda blisko! 

Zuzka pobiegła nad rzekę. Guziki wkrótce też tam się 
znalazły. 3 i 

Lubiła się kąpać, gdy ją obserwowano. Pływała. Wszyscy 
widzieli, że pływała, a nauczyła się sama. Pokonała strach. 

Nie jeden raz wypiła wodę, nim zdołała utrzymać się na 
powierzchni i gdyby nie spoglądano z brzegu, nie wiadomo co 
by z nią było. 

Gdy patrzono, była bezpieczna. Uznanie dodawało jej sił. 
Stał tam także Witek z Bączek. Był starszy od Guzików. Uczył 
się w mieście, a w pobliskim folwarku miał wuja i w porze 
wakacji przyjeżdżał czasem do Podgórza. Choć nie bawił się 
z dziećmi, lubił spojrzeć na pływanie Zuzanny. Tego dnia 
jednak nie patrzył w jej stronę. 

Żałowała, że nie miała stanika, takiego, jakie noszą większe 
dziewczyny. Gdyby nie warkocze, które się rozplotły — zamie- 
niły w wiechcie, wyglądałaby jak chłopak. 

Zresztą było jej wszystko jedno. Witek rozmawiał właśnie 
z Jadźką Fordzianką, która była starsza od Mańci, a młodsza 
od Anki. Anka już nie przychodziła nad rzekę. Miała dość 
roboty, jeśli wziąć pod uwagę Adasia i cały dom, z którego jej 
zresztą nie wyrzucono, ale straszono raz po raz. 

Gdy Witek rozmawiał z Jadżką Fordzianką, to Zuzanna 
mogła różne sztuczki robić na trawie, a on i tak tego nie 
widział. Co ci chłopcy mieli do Fordzianek, że tak się przy nich 


kręcili? Nawet Tadek, choć tego można było wytłumaczyć, 
jeśli miał się żenić z Mańcią Anioł. 

Jadźka miała tę nad Zuzką przewagę, że nigdy nie weszła do 
wody bez stanika. Majtki nie wystarczały, stanik był naprawdę 
potrzebny. Uznała Zuzka jej wyższość nad sobą i postanowiła 
wypijać bez mrugnięcia dwie szklanki mleka dzienpie, dobre- 
go na „wyrost”. 

Fordzianki, gdyby odwołać się do słów w domu i do zaka- 
zów Bolka, musiały mieć jakieś braki. Szkoda tylko, że te 
zakazy nie obowiązywały Witka, który przez cały czas rozma- 
wiał z Jadźką i nawet odprowadził ją do domu. 

Razem wziąwszy nie było tego Witka za wiele. Ale przecież 
był i zawsze się liczył. Odrzuciła już narzeczonych”, aleby nie 
zaszkodziło, gdyby od Witka usłyszała, że dobrze pływa. 

Co też takiego mógł mówić Fordziance, że niczego wokoło 
nie widział —- pomyślała. 

Wracała do domu sama, wcześniej od innych. Dobiegły do 
niej okrzyki kąpiących się Guzików. 

By odwrócić uwagę od swego strapienia, powróciła do 
sprawy wujka Huberta. O nim myślała po drodze. Było praw- 

dą, że oddałaby teraz dwie ciotki Tilunie za jednego wujka tak 
zmartwionego i tak kochającego ciotkę, która według Wiktorii 
„czyhała na jego zgubę”. 

Zastanowiła się nad słowem „kochać”, nad tym, co się 
z tym słowem łączy. Z obserwacji dorosłych doszła do wnio- 
sku, że to nie była łatwa sprawa. 


Usiadła wśród koniczyny. Z uwagą śledziła kuleczki kwia- 
tów. Białe, czerwone, różowe ze srebrzystym nalotem rozsnu- 
ły się w mięciutki dywan. 

Odpoczywała teraz leżąc na wznak. Skakały po niej pasiko- 
niki, a z ziemi dobiegało ciche terkotanie świerszczy. Obłoki 
sunęły wysoko białe i błękitne na przemian. Zmieniały zarysy 
postrzępionych konturów. A może to ona płynęła zmieniając 
ich kształty, wydobywając ruchome obrazy? 

Wszystko było możliwe. Świat miała przed sobą, ponad 
sobą. Rozciągał się wielki i nieznany. Było w nim dla niej 
miejsce zupełnie osobne. 

Zazdroszcząc niektórych części garderoby starszym dziew- 
czynkom, nie pragnęła być dorosła. Mogła taka jak była 
biegać, tańczyć, a jeśli już nie fruwać, to fikać koziołki i skakać 
na jednej nodze. Niechby tak się popisał ktoś dorosły — 
pomyślała i roześmiała się, wtuliwszy twarz w koniczynę. 
Nawet lekka i cieniutka ciotka Tilunia naraziłaby się na drwiny, 
gdyby, przypuśćmy, chciała zatańczyć przed gazonem. 

Przy tym oni, ci dorośli, ciągle musieli się czymś dręczyć. Nie 
zawsze też mówili prawdę. Kłamali po prostu, a to już było 
prawdziwie nie do zniesienia. 

Postanowiła wrócić do domu na jednej nodze. Nie było to 
łatwe, gdyż droga wiodła ze wzgórza. Zawadziła nagle 
o szkiełko i skaleczyła palec. A że szkiełko było jasnozielone, 
popatrzyła przez nie z zadowoleniem. 

Cdn. 
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ź ledziła twarz wujka, orientowała się w jego zmartwie- 
Sri. 

— Minęliście się — powiedziała mama, która już skoń- 
czyła ze smażeniem kotletów i przeszła do pokoju. 

Próbowała wujka rozweselić, mówiła, że nie warto za 
bardzo kochać, bo wtedy wydaje się nie wiadomo co. 

Zuzka pragnęła, żeby wszyscy w domu bardzo się kochali, 
więc się wtrąciła do rozmowy. 

— Nie słuchaj, wujku, mama lubi pożartować. 

Zrobiło się weselej i choć wujek Hubert zaraz chciał wracać 
do domu, zatrzymano go na obiad. Okazało się przy tym, że 
nie przyjechał z pustymi rękami. Zawsze tak było. Mogły ciotki 
zapomnieć o prezentach dla dziewczynek, wujek nigdy. 

Wyciągnął z walizki książki w kolorowych, twardych okład- 
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kach. Po obiedzie chodził zamyślony i jeszcze wszyscy spali, 
jak odjechał do swego domu. 

— Powariowali — orzekła w myśli Zuzka. — Jedno ucieka, 
drugie goni. I nie dogoni, bo ciotka pojechała do innego miasta 
realizowąć „powziętą decyzję”. 

Złość Zuzki na ciotkę tego dnia była tak wielka, że postano- 
wiła wyrzec się połowy ciotki Tiluni na rzecz Gabrysi. Niech ją 
sobie bierze — myślała — kiedy ją nadal uwielbia, może zresztą 
z uwagi na ten kapelusz w kwiatach i koronkach. 

Odtąd więc miała Gabrysia całą ciotkę Tilunię, a Zuzka 
całego wujka, dotychczas w ogóle nie podzielonego, ani 
nawet wybranego przez kogokolwiek, poza ciotką, której 
wybór nie był zbyt pewny. 

Ta ciotka nieźle musiała naszachrować i nadręczyć wujka, 
jeśli tak żałośnie wyglądał i ciągie jej szukał. 

Żeby skończyć z tą sprawą, bo współczucie dla wujka 
Huberta było takie, że aż Zuzkę uwierało w żołądku, postano- 
wiła się wykąpać. 

Spotkała Guziki, które nie wiedziały jeszcze co mają robić 
tego dnia. Były bose, podobnie jak Zuzanna i trochę stały, 
a trochę podskakiwały, bo mimo ciepłego lata zetknięcie nóg 
z ziemią nie było rankiem zbyt przyjemne. 

Niezależnie od pogody chodziły boso i miały ztego powodu 
wiele urozmaicenia. Od wczesnego lata prawdziwie pozna- 
wały ziemię, trawę miękką, łaskoczący żwir alei wokół gazo- 


| | nu, uklepane miejsca do gry w klasy. 
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Jak trudno być zadowolo- 
nym z kogoś innego! 

Kleon mówi o innych nie- 
zbyt przychylnie albo wręcz 
krzywdząco, a przy tym doda- 
je, że taki już jest i że mówito, 
co myśli. 


Jean de la Bruyere 
(„Charaktery ”) 


Nie czujesz, co masz pod nogą, póki nie zdejmiesz butów — 
zgodnie przyznawały wszystkie Guziki. 

— Bym wolała nie wleźć na szkło albo na żabę — wtrąciła 
Gabrysia, która bała się jednego i drugiego. 

Zdejmowała jednak obuwie, bo nie mogła być gorsza od 
innych. 

Wszystkie Guziki od rana były więc bose. 

— Róźce zaplombowali ząb w Maciejowicach — oznajmiła 
Zuzka. 

— Wielkie co. W Podgórzu też się plombuje. 

— Co to, to nie. W Podgórzu wyrywa się zęby. Nie wiedzie- 
liście, jak się to robi?! — przypomniała Zuzanna. 

— Nie mówię o zębach — odezwał się Krzysiek. — Mam na 
myśli plombę ogromną, większą od głowy Jojny. Razem 


— Lipę koło pałacu zaplombowali. Lipa umierała. Ogrodnik 
powiedział, że to zwykła rzecz plombować chore drzewa 
cementem. 

Guziki pobiegły do lipy. Klepały jej plombę, głaskały, a Zu- 
zanna pocałowała twardą powierzchnię cementu. 

— Będzie żyła do końca światal 

— Będziemy przychodzić — odezwała się Alina — i siadać 
w tym samym miejscu, gdzie odpoczywał Kościuszko. 

— Dobrze, że Tankred niedaleko. 

Dokończenie na str. 7 


